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Dwu­głos mi­ło­ści



Ro­jo­wi­sko istot po­żą­dli­wo­ścią wiel­kich a mo­cą ma­łych co­raz gwał­tow­niej za­czę­ło się zwie­rać, kłę­bić i za­gry­zać, jak gdy­by w oba­wie, aże­by ku­li­sta bry­ła, któ­ra je nio­sła po prze­strze­ni, nie ude­rzy­ła się o za­wa­dę i nie zrzu­ci­ła sła­bo przy­cze­pio­nych do niej si­łą cią­że­nia w bez­den­ną ot­chłań świa­ta. Cza­sem w prze­rwach szu­mu zło­wro­gich szep­tów, z wy­cia dzi­kich gło­sów i krzy­ku zu­chwa­łej głu­po­ty wy­do­by­wał się nie­śmia­ło lę­kli­wy ton szcze­rej mi­ło­ści, skrom­ne­go ro­zu­mu lub bo­le­sne­go ję­ku; ale wkrót­ce to­nął, jak woń po­lnych kwia­tów w swę­dach po­bo­jo­wi­ska, jak świer­got zięb we wrza­sku kru­ków. Chór zie­mi był hym­nem zwy­cię­skie­go gwał­tu; jej chwa­łę ja­do­wi­te ję­zy­ki wy­bi­ja­ły w krwio­żer­czych pasz­czach, jak że­la­zne ser­ca chwa­łę nie­ba w dzwo­nach.


*


Mro­ki opa­da­ły na nią war­stwa­mi co­raz gęst­sze­mi. Po­prze­dzi­ły one i zwia­sto­wa­ły Noc, któ­ra wkrót­ce za­sia­dła na tro­nie z krzysz­ta­łów lo­du, wy­sła­nym skór­ka­mi nie­to­pe­rzów i obi­tym na kra­wę­dziach źre­ni­ca­mi ba­zy­lisz­ków. Uno­si­ły go na swych grzbie­tach dwie le­żą­ce hy­eny, za pod­nó­że słu­żył mu zwi­nię­ty sza­kal, a u wierz­chu tyl­ne­go opar­cia ko­ły­sał się le­ni­wie za­my­ślo­ny sęp. Wład­czy­ni trzy­ma­ła w jed­nej rę­ce miecz, a w dru­giej krzyż ople­cio­ny ogo­nem ży­we­go wę­ża, któ­ry wsu­nąw­szy się po­ło­wą przez ra­nę bo­ku roz­pię­te­go Chry­stu­sa, przez bo­le­śnie otwar­te je­go usta wy­su­wał swo­je żą­dło. Groź­na i po­nu­ra jej twarz uję­ta by­ła w ra­my dłu­gich, pro­stych wło­sów; nad czo­łem błysz­czał wą­ski łuk księ­ży­ca, a po sza­cie z kru­czych piór roz­sy­pa­ły się drob­ne gwiazd­ki. Przed tro­nem na oł­ta­rzu ze spróch­nia­łych serc, w wy­drą­żo­nych czasz­kach ludz­kich pa­li­ły się ka­dzi­dła, któ­rych gę­ste i cięż­kie dy­my roz­wie­sza­ły swe kłę­by na wy­pa­rach sze­ro­kie­go ba­gni­ska, mi­ga­ją­ce­go nie­zli­czo­ny­mi pło­my­ka­mi błęd­nych ogni­ków.


Za­le­d­wie Noc usia­dła, upio­ry jej or­sza­ku, zga­siw­szy ostat­ni pro­mień słoń­ca, zdję­ły z ra­mion swej pa­ni dłu­gi czar­ny płaszcz i rzu­ci­ły wi­chrom, któ­re w tej chwi­li nad­bie­gły. Po­chwy­ci­ły go one, z szu­mem sze­ro­kich skrzy­deł unio­sły i roz­po­star­ły po nie­bie. Na tle te­go ki­ru moc­niej­szym bla­skiem od­bi­ły się gwiaz­dy jej sza­ty i ogni­ki ota­cza­ją­ce­go ją trzę­sa­wi­ska. By­ły to je­dy­ne świa­tła w tej ciem­no­ści. Wy­wa­bio­ne nie­mi ze swych jam, szcze­lin i ru­mo­wisk przy­peł­za­ły lub przy­sko­czy­ły przed tron No­cy róż­ne po­two­ry zie­mi. Sy­cząc, pisz­cząc, skrze­cząc, mó­wiąc grze­cho­tli­wym i roz­dź­więcz­nym chó­rem, za­czę­ły bła­gać ją o mi­ło­sier­dzie i ła­skę.


— Wład­czy­ni po­tęż­na, opie­kun­ko sła­bych i ułom­nych, zli­tuj się nad na­mi, nie­mo­gą­cy­mi znieść ja­sno­ści i żyć w niej bez­piecz­nie. Pod two­ją je­dy­nie osło­ną opusz­cza­my na­sze le­go­wi­ska i spo­ży­wa­my reszt­ki pło­dów zie­mi, nie­do­je­dzo­ne i po­rzu­co­ne przez two­ry, któ­rych oczy nie mru­żą się w świe­tle. Do­bro­czyn­na i spra­wie­dli­wa pa­ni, ze­drzyj z nie­bios ośle­pia­ją­cą nas tar­czę, zdmuch­nij prze­klę­tą po­chod­nię dnia, za­mknij okno świa­ta przed słoń­cem, któ­re nas ra­zi, w no­ry i dziu­ple za­pę­dza, prze­śla­dow­com uka­zu­je. Niech od ścia­ny do ścia­ny prze­strze­ni roz­ście­lą się zmierz­chy i ro­ze­pną czar­ne smu­gi, niech na żad­nym skraw­ku zie­mi nie bę­dzie wid­niej, niż na dnie mo­rza, niech wiecz­na ciem­ność ście­ra wszyst­kie bar­wy, niech na­wet śnie­gi po­mra­cza.


— Cza­ro­dziej­ko, po­łóż swe chłod­ne pal­ce na po­wie­kach oczu z ma­łe­mi źre­ni­ca­mi i za­mknij je snem moc­nym. Za­wrzyj usta wy­mow­ne al­bo uchyl je ty­le je­dy­nie, ile po­trze­ba do wcią­gnię­cia po­wie­trza płu­com, do prze­pusz­cze­nia lek­kich wes­tchnień i chra­pli­wych od­de­chów. Na­każ mil­cze­nie gło­som do­no­śnym i dźwię­kom śpiew­nym, niech na­to­miast ode­zwą się swo­bod­nie i sły­sza­ne bę­dą na­sze stłu­mio­ne szep­ty i krót­kie po­świ­sty. Otul świat ci­szą, do­zwól ją tyl­ko za­kłó­cać szme­rom i na chwi­lę roz­dzie­rać ży­wio­łom na­tu­ry. Dzie­ci two­je, za­głu­szo­ne gwa­rem ży­cia, sto­ją po­śród nie­go nie­me. Ani drże­nie pył­ków ostu, ani syk żmii, ani sa­pa­nie so­wy, ani chrzą­ka­nie kre­ta, ani ża­ło­sna trąb­ka ko­ma­ra, ani grze­chot­ka ża­by — ża­den ton z sym­fo­nii, na cześć two­ją od wie­ków gra­nej, nie zdo­ła się prze­bić przez mu­zy­kę or­kie­stry dnia. Spraw, wszech­moc­na, aże­by pierś zie­mi nie brzmia­ła gło­śniej, niż wnę­trze gro­bu, w któ­rym sze­lesz­czą drob­ne ro­bacz­ki i od­bi­ja­ją się echa gnie­wów bo­żych. Niech Bóg tyl­ko ma pra­wo w na­tu­rze hu­czeć gro­mem, jak on je­den ma pra­wo świe­cić bły­ska­wi­cą.


— Ro­dzi­ciel­ko spo­ko­ju, po­wstrzy­maj lub osłab ruch ży­cia, któ­ry nas chło­nie i dła­wi. Nie mo­że­my ani zdą­żyć w wy­ści­gu stwo­rzeń zu­chwa­łych, ani mu dro­gi za­gro­dzić nie­prze­by­tą gó­rą. Sza­lo­ne wi­ry krę­cą nas w swych ko­ło­wro­tach i prze­rzu­ca­ją so­bie wza­jem­nie, gwał­tow­ne prą­dy roz­mia­ta­ją nas i pę­dzą w dal, jak tu­man ku­rzu. Pod­czas gdy my peł­za­my, prze­la­tu­je po na­szych cia­łach i roz­gnia­ta je gro­ma­da nie­okieł­zna­nych be­styj, go­nią­cych ma­rę zdroż­ne­go szczę­ścia. Mat­ko naj­do­bro­tliw­sza, niech tęt­no zie­mi zwol­nie­je, niech Bóg tyl­ko wy­pusz­cza na nią z chmur swe hu­ra­ga­ny, ale niech jej two­ry nie idą z ni­mi w za­wo­dy. Spo­ko­ju gra­ni­to­wych skał, spo­ko­ju zmar­łych oce­anów, spo­ko­ju pu­styń piasz­czy­stych — bądź bło­go­sła­wio­ny!


Noc da­ła znak ła­ski po­chy­lo­ną gło­wą, za któ­ry rze­sza, zgro­ma­dzo­na przed jej tro­nem, po­dzię­ko­wa­ła prze­cią­głym wy­bu­chem pi­sków, sko­wy­czeń, ry­ków, któ­ry aż od­bił się o strop nie­bios. Ciem­ność tak zsia­dła się, że w niej zni­kła po­stać wład­czy­ni, jej tron wraz z go­dła­mi i or­sza­kiem, na­wet jej sierp księ­ży­ca, gwiazd­ki jej sza­ty i błęd­ne ogni­ki. Naj­bar­dziej roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce nie mo­gły doj­rzeć ni­cze­go. Sły­chać by­ło tyl­ko trze­po­ta­nie skrzy­deł, tar­cie wi­ją­cych się ciał, cięż­kie pod­sko­ki lub zło­śli­we wark­nię­cia.


Na­gle, po­nad tem zbio­ro­wi­skiem, jak iskier­ka w czar­nym wę­glu, za­świe­cił w mro­ku ma­leń­ki ro­ba­czek, któ­ry pły­nął na spo­koj­nych fa­lach po­wie­trza. Na­tych­miast prze­śli­zgnął się po ci­szy syk, gruch­nę­ły po­mru­ki, wresz­cie ode­zwa­ły się wy­cia, po­wstał zgiełk, go­ni­twa — i bied­ny ro­ba­czek w ja­kiejś pasz­czy zgi­nął. Te­raz i on, choć rów­nież gwiazd­ka No­cy, w jej płasz­czu błysz­czeć nie mógł.


Roz­draż­nio­ne wal­ką o ten drob­ny łup, a głod­ne dra­pież­ce za­czę­ły co­raz gło­śniej szcze­rzyć ku so­bie ja­do­wi­te i ostre zę­by. Tu i ów­dzie szarp­nię­ty i zra­nio­ny od­skom­lił krzyw­dę lub po­mścił ją na in­nym, tu i owdzie wpadł w ci­szę krót­ko ucię­ty śmier­tel­nem ude­rze­niem krzyk. Na­pa­ści sta­wa­ły się co­raz częst­sze, a ich od­po­ry — roz­pacz­liw­sze. Zie­mia po kil­ka­kroć za­stę­ka­ła bo­le­śnie.


Sen jej dzie­ci był cięż­ki i drę­czą­cy. Nie­któ­re z nich opu­ści­ły swe ło­ża i nie­obu­dzo­ne wy­szły na po­la, prze­su­wa­ły się wol­no śród drzew le­śnych lub sta­wa­ły za­du­ma­ne nad kra­wę­dzia­mi ob­ry­wów prze­pa­ści­stych. Gdy do uszu ich do­biegł od­głos za­ja­dłej wal­ki, co­fa­ły się in­stynk­tow­nie i prze­ra­żo­ne przy­śpie­sza­ły kro­ku w stro­nę prze­ciw­ną. Gdzie­nie­gdzie bły­snął ka­ga­nek w rę­ku isto­ty, od któ­rej sen pierzchł i któ­rą echa krwa­wych za­pa­sów wy­pło­szy­ły z noc­le­gu. Ale wkrót­ce wzbi­jał się wo­ko­ło niej zmie­sza­ny z róż­nych wrza­sków zgiełk, wśród któ­re­go ga­sły owe pło­my­ki, a na ich miej­scu try­skał głę­bo­ki jęk.


I zie­mia brzmia­ła hym­nem zwy­cię­skie­go gwał­tu.


*


Ciem­ność nie pru­ła się, a ca­łun no­cy wciąż wi­siał roz­pię­ty na ob­ło­kach. Po­wo­li wiatr za­czął je ko­ły­sać, fał­do­wać, zga­niać i roz­pę­dzać, spa­jać i szar­pać, zwi­jać i roz­cią­gać na frendz­le. Kil­ka kła­ków czar­nych od­darł od stro­pu i ci­snął, a od­sło­niw­szy pła­ty ja­sno­ści, zle­ciał na zie­mię, skrę­cił z li­ści i pia­sku słup tań­czą­cy i ob­nió­sł­szy go po po­lach, roz­dmuch­nął. Tym­cza­sem u skle­pie­nia nie­ba na­brzmia­ła cięż­ka, czar­na chmu­ra, w któ­rej ło­nie od­zy­wa­ły się głu­che grzmo­ty. Prze­wa­la­ła ona cią­gle swe ol­brzy­mie kłę­by, le­ni­wa a nie­spo­koj­na, śle­pa a groź­na. Nie otwo­rzy­ła oczu, nie bły­snę­ła ani jed­nym pro­mie­niem gnie­wu, wy­wi­nę­ła je­dy­nie swe wiel­kie ciel­sko, a prze­cież, cho­ciaż zda­wa­ła się za­sy­piać, zio­nę­ła wal­ką, bo drża­ła bu­rzą. Jej zło­wro­gie tur­ko­ty roz­le­ga­ły się dłu­go i co­raz gło­śniej. Na­resz­cie za­ry­cza­ła wstrzą­sa­ją­cym, prze­cią­głym hu­kiem i wy­la­ła na zie­mię po­to­ki desz­czu któ­re od zie­mi do nie­ba prze­cią­gnę­ły się la­sem strun płyn­nych. Wszyst­kie two­ry no­cy wsu­nę­ły się do swych schro­nisk. Na otwar­tej zie­mi po­zo­sta­ło tyl­ko to, co do niej przy­ro­sło. Na­wet wiatr wsko­czył na wierz­choł­ki drzew i uciekł z nich w ob­ło­ki, któ­re ob­ję­ły świat ciem­no-sza­rą po­kry­wą. Bu­rza pie­ni­ła się.


Wkrót­ce stru­mie­nie desz­czu po­za­cie­ka­ły we wszyst­kie szpa­ry, po­na­peł­nia­ły każ­de wgię­cie, każ­de wy­drą­że­nie zie­mi, któ­ra wy­gła­dziw­szy swe doł­ki, bruz­dy i zmarszcz­ki, za­szkli­ła się gład­ką po­wierzch­nią. Na­wet cien­kie wę­ży­ki po­to­ków, wi­ją­ce się w głę­bo­kich ro­wach, na­brzmia­ły aż do brze­gów, a na skrę­tach i spad­kach na­je­ży­ły swe pło­we, szu­mią­ce grzy­wy.


Wresz­cie wo­da, bu­cha­ją­ca z chmu­ry, za­czę­ła pod­ry­wać le­pian­ki i do­my. Prze­ra­że­ni ich miesz­kań­cy wy­bie­gli pół-nadzy, z nie­prze­tar­tym snem na oczach, śród szu­mu, plu­sku i ciem­no­ści tu­ła­li się bez dro­gi i ce­lu, ucie­ka­jąc od śla­dów, kto­re za so­bą od­ci­snę­li i któ­re wo­da za­le­wa­ła. Ogól­na trwo­ga oswo­iła i zo­bo­jęt­ni­ła wza­jem­nie wszyst­kich. Ja­gnię ocie­ra­ło się o lwa, zbrod­niarz szedł obok mę­czen­ni­ka, la­dacz­ni­ca — obok sio­stry mi­ło­sier­dzia. Z naj­roz­ma­it­szych istot two­rzy­ły się i roz­przę­ga­ły przy­pad­ko­we gru­py. Nikt nie wie­dział, do­kąd dą­ży. Bu­rza spa­stwiw­szy się nad zie­mią, nie­co ochło­nę­ła. Prze­sta­ła przy­naj­mniej pluć spie­nio­ną ule­wą, cho­ciaż nie ścią­gnę­ła z nie­bios po­nu­rej opo­ny, za któ­rą grzmia­ły cią­gle jej groź­by.


*


Nad wy­nio­słem urwi­skiem, pod któ­rem prze­bie­ga­ły roz­czo­chra­ne fa­le, stał męż­czy­zna mło­dy w blu­zie, prze­pa­sa­nej sznu­rem. Sze­ro­kie wy­lo­ty głę­bo­ko ob­na­ży­ły mu rę­ce, a od­wi­nię­ty koł­nierz — szy­ję, na któ­rej od­chy­li­ła się bla­dą twa­rzą ku nie­bu nie­ru­cho­ma gło­wa. Usta miał nie­co otwar­te i go­rącz­ko­wym od­de­chem przy­pa­lo­ne, noz­drza mu drga­ły, brwi ssu­nę­ły się su­ro­wo nad ocza­mi, w któ­rych od­bi­ja­ła się łu­na do­ga­sa­ją­ce­go po­ża­ru du­szy. Czo­ło je­go lśni­ło się ta­ką bia­ło­ścią, że go mro­ki przy­ćmić nie mo­gły.


Stał dłu­go nie­my, wresz­cie szep­nął ci­cho:


— Czy prócz zie­mi nie­ma w prze­strze­ni in­ne­go przy­tuł­ku dla czło­wie­ka?...


Opu­ścił gło­wę, po­wiódł znu­żo­nym wzro­kiem w oko­ło sie­bie i za­trzy­mał go na ja­kimś bia­łym owa­lu ludz­kiej twa­rzy, któ­re­go cie­nie no­cy rów­nież za­trzeć nie zdo­ła­ły.


Bły­ska­wi­ca zyg­za­kiem roz­pru­ła chmu­rę i roz­ja­śni­ła ca­ły wid­no­krąg.


Przy jej świe­tle męż­czy­zna uj­rzał nie­opo­dal mło­dą ko­bie­tę, sie­dzą­cą na odła­mie ska­ły, z za­ple­cio­ne­mi rę­ka­mi pa­trzą­cą w nurt po­to­ku, któ­ry ki­piał pod jej sto­pa­mi. Smu­kłą ki­bić otu­la­ła bia­ła tu­ni­ka, za­gi­na­ją­ca się wdzięcz­nie po łu­kach jej cia­ła, któ­re z pod osło­ny prze­bi­ja­ło się ca­łem bo­gac­twem swych kształ­tów i li­nii. Buj­ne pier­si fa­lo­wa­ły lek­kim ru­chem, wło­sy roz­bie­gły się w pu­klach po szyi i mu­ska­ły ją ła­god­nie. Nad twa­rzą tak prze­cud­ne­go wy­kro­ju, ja­ki tyl­ko ge­niusz wy­ry­so­wać a na­tu­ra stwo­rzyć zdol­na, pa­stwił się okrut­ny smu­tek, któ­ry ska­mie­nił jej oczy w dwa mar­twe sza­fi­ry, nie­ła­mią­ce pro­mie­ni stłu­mio­ne­go ży­cia. Czy po­żą­dli­wy nurt wa­bił ją w swe zim­ne ob­ję­cia?


Gdy przy ogniu bły­ska­wi­cy do­strze­gła męż­czy­znę, w oczach jej za­mi­go­tał lot­ny uśmiech. Wsta­ła i po­de­szła ku nie­mu.


— Uro­kiem pa­dłeś mi w ser­ce — rze­kła do nie­go — po­zwól mi zgi­nąć i żyć z to­bą.


— Kto je­steś pięk­na?


— Ko­bie­tą, któ­rą wi­cher ode­rwał od zie­mi i mio­ta po niej.


— On pa­nu­je nad na­mi, a ślu­bów nie da­je za­ko­cha­nym, lecz łą­czy przy­pad­kiem tych, któ­rych ra­zem w dłoń swą po­chwy­ci i zgnie­cie lub rzu­ci.


— My­lisz się, on tyl­ko jed­nej mi­ło­ści po­tar­gać nie mo­że. Czyś jej ja­rzą­cych się wę­złów nie wi­dział na tle tej czar­nej ot­chła­ni, w któ­rą wzrok ci­ska­łeś?


— Al­boż mnie ko­chasz?


— Ma­rze­nia mo­je daw­no cię zna­ją; do­tknij rę­ki mo­jej, aże­bym by­ła pew­ną, że nie je­steś snem roz­wiew­nym, lecz urze­czy­wist­nio­nym.


Ujął ją za rę­kę i wpa­trzył się w jej twarz na­tchnio­ną, w któ­rej oczy za­pa­łem go­rzeć za­czę­ły.


W tej chwi­li bu­rza z ogłu­sza­ją­cym hu­kiem strze­li­ła bły­ska­wi­cą, któ­ra, po­ła­maw­szy się jak sze­ro­ki pas zło­to­li­ty, jed­nym koń­cem za­cze­pio­na o nie­bo, dru­gim uwię­zła w zie­mi pod sto­pa­mi owej ludz­kiej pa­ry i ze­sztyw­nia­ła w po­wie­trzu, two­rząc ta­śmę stro­mej i krę­tej ścież­ki. Płaszcz no­cy sprę­go­wa­ła ona ja­sne­mi smu­ga­mi, a wzdłuż spodu tej na­po­wietrz­nej dro­gi sta­nę­ły w czar­nej ot­chła­ni prze­zro­czy­ste słu­py, któ­re ją pod­par­ły ni­by sze­re­giem świetl­nych ko­lumn.


— Sły­sza­łam two­je sło­wa obrzy­dze­nia dla zie­mi — rze­kła ko­bie­ta — opuść ją i wstąp ze mną na ten szlak bły­ska­wicz­ny. Mo­że ja­kaś do­bra si­ła na­prze­kór złej umo­co­wa­ła pio­run w prze­strze­ni, aże­by­śmy po je­go stop­niach wznie­śli się nad gniaz­do nie­cnych żądz ludz­kich do in­ne­go świa­ta, gdzie noc tro­nu swe­go nie za­sta­wia i opon nie roz­ście­la, gdzie słoń­ce we wszyst­kich du­szach się prze­glą­da.


— Usta twe otwie­ra­ją się ku mnie jak kie­lich kwia­tu wo­nie­ją­cy po­ku­są, a wy­ra­zy zla­tu­ją z nich jak tę­czo­we mo­ty­le i osia­da­ją mi na ser­cu. Czy ta urna po­pio­łów, któ­rą w so­bie no­szę, mia­ła­by za­pa­lić się ogniem two­ich cza­row­nych spoj­rzeń? Nie uwódź mnie, je­śli chcesz je­dy­nie prze­śli­zgnąć się po mo­jem cie­le, jak deszcz roz­kosz­ny a nie­zdro­wy.


— Nie wa­haj się, sko­ro nie zo­sta­wiasz za so­bą nic, cze­go­byś nie od­dał za to, co cię spo­tkać mo­że, sko­ro tyl­ko roz­pacz przy­ci­snę­ła cię do swe­go ło­na i kar­mi gorz­ką pier­sią.


We­szli na świe­cą­cą dro­gę i za­czę­li w mil­cze­niu po­su­wać się ku gó­rze. Męż­czy­zna przy­sta­nął — ko­bie­ta za­py­ta­ła:


— Zmę­czy­łeś się, czy ża­łu­jesz zie­mi, od któ­rej cię od­wio­dłam?


— Pa­jąk na nit­ce swej wą­tłej siat­ki mógł­by mnie od niej od­cią­gnąć, gdy­bym wie­rzył, że gdzie­in­dziej znaj­dę uko­je­nie drę­czą­cych smut­ków. Szczę­śli­wy le­ży tam ka­mie­niem, nie­szczę­śli­wy — pu­chem, za­wsze go­to­wym do od­lo­tu, by­le z na­dzie­ją. Du­sza mo­ja roz­bie­ra się te­raz z chło­dów ziem­skich, jak z wil­got­nych szat i przy­wdzie­wa cie­płą mgłę upo­je­nia. Stą­pam w mięk­ki ob­łok, od­dy­cham spo­ko­jem, jest mi le­piej — do­brze... bło­go­sła­wić cię bę­dę ostat­nim wy­ra­zem warg mo­ich, je­śli upro­wa­dzisz mnie z te­go po­la wal­ki, gdzie zwy­cię­ski wy­stę­pek na­igra­wa się ko­na­ją­cej cno­cie.


Ko­bie­ta opar­ła rę­kę na ra­mie­niu męż­czy­zny i pie­ści­ła je­go uszy czu­łą mo­wą.


— Wierz mi, jak wie­rzysz swym naj­szczer­szym uczu­ciom. Po­ko­cha­łam w to­bie wszyst­ko a nie naj­mniej bo­leść po­krew­ną mo­jej. Gdy­bym mo­gła, po­zbie­ra­ła­bym roz­pro­szo­ne po ścier­ni­skach ży­cia kro­ple skrze­płych łez two­ich, na­ni­za­ła je na pro­mień słoń­ca i za­wie­si­ła je so­bie na szyi. Ta ro­sa twe­go ser­ca po­win­na by­ła pa­dać na pierś mo­ją.


— Za­mie­ni­ła­by się ona w ko­ra­le, tak by­ła krwa­wa. Je­śli cier­pie­nia czło­wie­ka są prze­ja­wa­mi ja­kiejś jed­nej si­ły, to chy­ba los dla do­go­dze­nia swe­mu okru­cień­stwu krad­nie na­tu­rze naj­wraż­liw­sze dzie­ci i pa­stwi się nad nie­mi. Przy­rze­ka im wszyst­ko, a gdy na je­go obiet­ni­cy oprą swo­je ży­cie — od­ma­wia wszyst­kie­go. Le­d­wie ukoń­czy­łem la­ta mło­do­ści — a już du­sza mo­ja jest schną­cem, bez­list­nem drze­wem, któ­re nie prze­trwa zi­my i nie do­cze­ka wio­sny. Obejrz się ze mną al­bo tyl­ko się­gnij uchem w tę czar­ną prze­paść, na któ­rej dnie le­ży zie­mia. Czy sły­szysz szum męt­ny, czy od­róż­niasz w nim gło­sy bła­gal­ne, try­um­fu­ją­ce, roz­pacz­li­we? Czy wiesz, w ja­ką ogól­ną har­mo­nię one się stro­ją?


— Ucie­kaj­my!


— Nie śpiesz się.


— Ucie­kaj­my, bo mo­że stam­tąd wzle­cą i do­go­nią nas fu­rye, któ­re ści­ga­ły mo­je cia­ło na łup dla roz­pu­sty, ob­sy­pu­jąc zdra­dli­wie iskra­mi na­mięt­no­ści.


— Nie — bez­piecz­na po­za oko­łem zwie­rzę­cych ści­gań, wsłu­chaj się spo­koj­nie w tę har­mo­nię zgrzy­tów. Do­tąd ją tyl­ko czu­łaś, te­raz o niej po­myśl. Czy wiesz cze­mu ona tak dzi­ka, wście­kła, ohyd­na? Bo za sła­bo brzmi w niej dźwięk, któ­re­go ty da­rem­nie szu­ka­łaś i ja nie zna­la­złem.


— Od­suń­my się jesz­cze da­lej od zie­mi, któ­ra nas jak prze­paść cią­gnie


Za­le­d­wie uszli kil­ka kro­ków męż­czy­zna znów za­trzy­mał się i mó­wił:


— Za­gad­ki po­zna­nia każ­dy otwie­ra in­nym klu­czem, ze skarb­ca ta­jem­nic każ­dy wy­kra­da in­ną praw­dę, któ­rą uwa­ża za nie­omyl­ną bu­so­lę i chce nią wy­zna­czać kie­ru­nek wszyst­kim. Gdy za nim nie po­dą­żą i ze swo­imi wskaź­ni­ka­mi w róż­ne stro­ny się roz­bie­gną, on ich do­pę­dza i chłosz­cze zło­rze­cze­niem; gdy je­go prze­wod­nic­twu się po­wie­rzą, pro­wa­dzi ich dłu­żej lub kró­cej, wresz­cie usta­je zmę­czo­ny błą­dze­niem i ra­dzi, aże­by to­wa­rzy­sze za­ufa­li wła­snym prze­czu­ciom. Wie­dza czło­wie­ka uszla­chet­nia i ob­da­rza si­łą, wie­dza lu­dzi zbli­ża wza­jem­nie, ale ich trwa­le nie spa­ja moc­ne­mi ogni­wa­mi. Nad ludz­ko­ścią, jak nad jej sie­dzi­bą za­to­czył się krąg ciem­no­ty, któ­ry ni­by rze­szo­tem za­sła­nia nam słoń­ce praw­dy; prze­pusz­cza on tyl­ko przez nie­zli­czo­ne dziur­ki po­je­dyn­cze jej pro­mie­nie, w któ­rych za­wie­sza­my się i drga­my jak luź­ne pył­ki. A i cie­bie czy po­krew­na wie­dza ku mnie po­pchnę­ła?


— Nie.


— I nie re­li­gia, bo na­wet ża­den Bóg, czczo­ny kor­nie przez swych wier­nych, nie zdo­łał ich zjed­no­czyć. Lu­dzie, któ­rzy wie­rzą w te­go sa­me­go stwór­cę i rządz­cę świa­ta, któ­rzy mo­dlą się w tych sa­mych świą­ty­niach, wy­zna­ją te sa­me do­gma­ty — al­bo ży­ją obok sie­bie zda­le­ka jak gła­zy na po­lu, któ­re moż­na jed­ne dru­gi­mi roz­bi­jać, al­bo jak roz­żar­te ty­gry­sy wbi­ja­ją so­bie kły w gar­dła a pa­zu­ry w pier­si. Stań po­nad gro­ma­dą, klę­czą­cą przed oł­ta­rzem i sku­pio­ną w po­boż­nem unie­sie­niu, spuść w nią odła­mek cen­ne­go krusz­cu — je­śli ubo­ga, lub ka­wa­łek chle­ba — je­śli głod­na, a ze­wrze się gwał­tow­nie oko­ło po­nę­ty, stło­czy nad nią swe gło­wy, zmo­ta rę­ce, za­skrzy­pi chci­wo­ścią i huk­nie gnie­wem, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie zwy­cięz­cę. Wią­żą­ce ją łącz­ni­ki wspól­nej wia­ry pry­sną wte­dy jak szkla­ne pę­tlicz­ki. Wia­ry zu­peł­nie jed­na­kiej, gdyż naj­słab­szy w niej od­cień róż­ni­cy wy­star­czy, aże­by ci, któ­rzy uzna­ją nad so­bą te­go sa­me­go Bo­ga, mor­do­wa­li się i za­wie­sza­li ja­ko wo­ta w przy­byt­kach je­go chwa­ły, zdar­te z nie­na­wist­nych cza­szek skó­ry. Da­rem­nie re­li­gia wma­wia w czło­wie­ka, że każ­dy bliź­ni jest je­go bra­tem, on, za­przy­się­ga­jąc to po­wi­no­wac­two sło­wem, ła­mie czy­nem. Słu­chaj — czy ro­ze­zna­jesz w ha­ła­śli­wej za­wie­ru­sze gło­sów zie­mi dwa ich aż do nas tu bi­ją­ce prą­dy? To No­wy za­kon wal­czy ze Sta­rym, jak syn z oj­cem, któ­re­go pra­gnie wy­własz­czyć i z że­bra­czym ki­jem na roz­staj­ne dro­gi wy­pę­dzić. Tam zno­wu na cie­le ludz­ko­ści ją­trzy się dru­ga ra­na, tam — trze­cia, tam — czwar­ta, tam pią­ta i set­na, a wszyst­kie fa­na­tyzm roz­pa­lo­nym ha­kiem roz­kr­wa­wia, gdy za­czy­na­ją się za­bliź­niać.


Po­wiedz, mo­że doj­rza­łaś lub prze­czu­łaś we mnie współ­wy­znaw­cę swej wia­ry? Mo­że mnie­masz, że od­dam po­kłon two­je­mu bó­stwu, a ty mnie za to ser­cem wy­na­gro­dzisz?


— Nie.


— I pra­wo lu­dzi roz­gra­dza, ale ich nie łą­czy. Sy­pie ono tyl­ko gro­ble i wa­ły, sta­wia pło­ty i par­ka­ny, two­rzy klat­ki i wę­dzi­dła. Ubez­pie­cza czło­wie­ka, da­je mu broń, okry­wa go pan­ce­rzem, uzbra­ja do wal­ki, ale uczu­cia z uczu­ciem nie sklei. Nie do­ko­na te­go rów­nież mo­ral­ność ca­łym przy­bo­rem ha­mul­ców. Gdy do­bro­czyń­ca przy­cho­dzi do nę­dza­rza, nie mó­wi: we­sprę cię, na­kar­mię, okry­ję, bo to mo­ja po­win­ność, ale po­wia­da: wspie­ram cię, bo bu­dzisz we mnie mi­ło­sier­dzie. Czy wszak­że na­wet to mi­ło­sier­dzie jest ma­gne­sem si­ły dzia­ła­ją­cej trwa­le? Wy­sy­cha szyb­ko jak łza na rzę­sach po­wie­ki. Zresz­tą choć sza­ta spra­wie­dli­wo­ści jest pięk­ną, wy­stęp­ki ob­ci­na­ją jej po­ły i kro­ją so­bie z nich la­mo­wa­nia i ozdo­by dla zbó­jec­kich bu­rek. Te­mi­da le­d­wie ma czem okryć swą na­gość, nie­dłu­go zo­sta­nie jej tyl­ko prze­pa­ska na oczach. Gdy i tę ze­drze jej nie­cno­ta, bied­na bo­gi­ni bę­dzie mu­sia­ła za­mknąć oczy na zdroż­no­ści speł­nia­ne pod jej we­zwa­niem. Z mie­cza jej po­ro­bio­no zdra­dziec­kie szty­le­ty a z wag mi­secz­ki do mie­sza­nia że­rów sa­mo­lub­stwa. Tak, to­wa­rzysz­ko mo­ja, mo­ral­ność naj­wyż­szem na­tę­że­niem swej mo­cy zdol­na je­dy­nie utrzy­mać lu­dzi w zgo­dzie, a przy nie­mo­cy — do­star­czyć im za­le­d­wie ma­sek ob­łu­dy. Czy ona ka­za­ła ci ujść ze mną?.


— Nie.


— Patrz, na zie­mi za­mi­go­ta­ły po­ża­ry, kto wska­ku­je w ogień pło­ną­cych do­mów na ra­tu­nek śpią­cym? Mą­drzy, re­li­gij­ni, pra­wi, mo­ral­ni? Tyl­ko ko­cha­ją­cy ro­dzi­ce na­ra­ża­ją swe ży­cie dla dzie­ci, dzie­ci dla ro­dzi­ców, ob­lu­bień­cy dla ob­lu­bie­nic, mał­żon­ko­wie dla mał­żo­nek, przy­ja­cie­le dla przy­ja­ciół — resz­ta ro­zum­nych i głu­pich, na­boż­nych i bez­boż­nych, uczci­wych i pod­łych tłu­mem ota­cza ogni­sko i przy­glą­da się cie­ka­we­mu wi­do­ko­wi. Świat jest ob­cią­gnię­ty ca­łu­nem no­cy, sko­tło­wa­ny bu­rzą i od­mę­tem zwa­śnio­nych ży­wio­łów; je­że­li kto w nim oca­li sie­bie lub ko­goś — to tyl­ko przez mi­łość. Tak wszyst­kie in­ne li­ny przy na­wie ży­cia po­pę­ka­ły lub spę­ta­ły się w wi­chrach, że ta jed­na trzy­ma jesz­cze ża­giel. By­łem nie­szczę­śli­wy osa­mot­nie­niem śród ludz­kie­go ro­jo­wi­ska, cze­ka­łem tyl­ko, kie­dy mi roz­pacz wy­le­je z kie­li­cha na­pój gorz­ki, na­peł­ni go tru­ją­cym i po­da do ust, aże­bym wy­pił to­ast śmier­ci. Tyś mnie wskrze­si­ła sło­wem, któ­re brzę­cza­ło czę­sto ko­ło mo­ich uszu, ale nie za­gra­ło ni­g­dy w mej pier­si pie­śnią zmar­twych­wsta­nia. Ko­chasz więc?


— Z ser­ca mo­je­go krew ustą­pi­ła, aże­byś je za­jął ca­łe. Ko­chan­ku dro­gi, nie ze­chciej go opu­ścić, bo ono już przy­ro­sło do cie­bie. Odu­rzo­na roz­ko­szą, mdle­ję w ma­rze­niu, któ­re­go cza­ry roz­pły­wa­ją mi się po ży­łach. Szłam za to­bą dłu­go przez pu­sty­nie, przez mo­cza­ry i ska­ły, przez za­sadz­ki i skry­te si­dła, nie po­krze­pia­jąc się ni­czem, prócz na­dziei, że cię kie­dyś ra­mio­na­mi mo­je­mi oplo­tę...


Za­wi­sła mu na szyi. W dłu­gim uści­sku du­sze ich wsą­cza­ły w sie­bie po­ca­łun­ka­mi czy­sty zdrój uczuć i po­sy­ła­ły w ci­szę pod­nieb­ną szept dwu­gło­su mi­ło­ści.


Tym­cza­sem słu­py pod świe­tla­ną dro­gą czar­ny mrok zgar­nął, jej szlak, zwę­ża­jąc się i kur­cząc po­wo­li, stop­niał w ciem­no­ści, po­zo­sta­wiw­szy ty­le je­dy­nie bla­sku, ile po­trze­ba by­ło do ja­sne­go od­bi­cia unie­sio­nych nad zie­mią ko­chan­ków.


Wkrót­ce bu­rza, owi­nąw­szy ich lek­kim od­de­chem, ci­snę­ła w wir zie­mi, w któ­rym do­tąd krą­żą.


*


Gdy noc ro­ze­pnie nad świa­tem swój czar­ny bal­da­chim i za­sią­dzie na tro­nie, gdy zga­sną świa­tła, za­milk­ną uczci­we gło­sy i usta­nie ruch, gdy dra­pież­ne in­stynk­ty roz­pocz­ną po­goń i wal­kę, smut­ni i zroz­pa­cze­ni bły­ska­wicz­nym szla­kiem ucho­dzą w kra­inę na­po­wietrz­ną, gdzie ra­tu­ją się ślu­ba­mi mi­ło­ści.
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